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O k a r m i e n i u  I n w e n t a r z y
N a s(ronicy'27 niniejszego pisma, powiedziałem (6): 

iż karmienie w letniej porze na s ta jn i , paszą zieloną 
zw ierząt domowych, mianowicie owiec i bydła roga­
tego, należy do liczby korzyści, jak ie  udoskonalenie 
rolnictwra przyniosło. — Na poparcie tego twierdze­
nia, zamieszczam zdanie w tej mierze B lo k a , którego 
wielu naszych Panów zieińianów, w skutek szcze­
gólniejszego nieporozumienia, że tak powiem, za 
^ A p o s ta ta  wyższego rolnictwa uważa.

G ł ó w n e  k o r z y ś c i ,  j a k i e  p r z y n o s i  p a s i e ­
n i e  i n w e n t a r z y  n a  s t a j n i  w l e t n i e j  p o r z e ;  
i wr k t ó r y c h  p r z y p a d k a c h  z a s ł u g u j e  o n o  

na  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  p a s t w i s k i e m .
, ( z  B lo k a ,  w t r e ś c i ) .

W  grunefe który wydaje koniezynę, lucerne i espar- 
cette ; to je s t :  gdzie karmienie inwentarzy na stajni, 
nie pociąga za sobą żadnych innych kosztów' uprawy, 
p ró cz , np. zasiania małej ilości mięszanki w ugorze 
( wyki z owsem ) , sposób ten hodowania, ma zaiste 
pierwszeństwo nad pastwiskami,; a to z następujących 
przyczyn:

1. Morg koniczyny, lucerny, ónpareetty, znacznie 
Więcej wydaje pokartntl zw ierzęcego, niźli taż sarna 
przestrzeń pastw iska; nad to ,  jeże li  pastwisko je s t

na s t a j n i  pas zą  z i e l o n ą .
buj ne ,  wydaje wysokie trawry , wtedy znaczna ich 
część przez bydło W'ytratowaną zosta je ;  owiec zaś^ 
W'cale już  na nim paść nie m ożna, gdyżby się latw'o 
potruły.

2. Skoro zwierzęta w stajni są karm ione ,  nie t r a ­
cą się wcale ich odchody; owszem wyborny z nich 
robi się nąwóz; przeciwnie, gdy chodzą po pastwi­
sku , też odchody stracone są dla roli.

3. Karmiąc inwentajrze na stajni', można każdemu 
zwierzęciu Wydzielić właściwą dla niego paszę i w sto­
sownej ilości. ,

4. Karmienie na s ta jn i , ułatwia dozorowanie pa- 
szenia i pielęgnowania zwierząt. Jeżeli się tu zacho­
w ują  wszelkie przepisy, przepełnienie zwierzęcia po­
karm em , lub w zdęcie s ię ,  miejsca mieć nie może ; 
czego na pastwiskach bujnych, poniekąd ustrzedz 
się niepodobne; albowiem, parę funtów młodej ko ­
niczyny , mogą tutaj najmocniejszego wołu wrzdąó i 
jeżeli spieszna nie nastąpi pomoc, życie mu odebrać; 
przeciwnie zaś ,  koniczyna zielona na stajni dawana, 
tylko w razie największej opieszałości i niedbałości, 
podobny skutek zrządzić może.

5. Ponieważ zdanej przestrzeni z iem i, więcej mo­
żna zwierząt wyżywić, gdy są karmione na stajn i,
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niźli gdy na pastwisku chodzą, przeto rzecz natura lna, 
iż w ogólności, więcej się otrzymuje nawozu.

Z przytoczonych powodów -wykazuje gię: że w g run­
cie mocnym , koniczynę z pewnością wydającym, k a r ­
mienie na Stajni zwierząt domowych, a przynajmniej 
bydła rogatego , w wielu przypadkach zasługuje na 
pierwszeństwo, przed paszeniem go w polu; ale ma się 
rozumieć , jak  wszędzie i tu są  wyjątki.

W  jak ich  przypadkach paszen ie  b yd ła  w polu p r zek ład ać  należy  

nad  karm ien ie  go w s ta jn i .

W  każdym gruncie ,  który koniczyny i innych po­
dobnych roślin z pewnością nie wydaje, paszenie w po­
lu ,  nad karmienie, w stajni przekładać należy; a przy­
najmniej w razie tym , matą tylko ilość ( np. krów ) 
trzymać można na s ta jn i ,  a resztę na pastwisku.

Jeżeli bowiem karmienie na stajni ma by ć osiągnio- 
nem roślinam i, które wyłącznej uprawy wym agają , 
j a k o : mięszanka z wyki, groch, ta tarka, szperek, i  t.p. 
wtedy korzyść tego sposobu karm ien ia , zupełnie upa- 
d a ; poniew aż :

1. koszta uprawy roślin pastew'nych,

2. potrzebny do tego naw óz ,

3. miejsce które roślina na paszę upraw iana, innej 
za jm uje , nakonieć:

5. s tra ta  jak a  się ponosi w oziminie uprawianej 
w  gruncie lekim , jak i  tutaj przypuszczamy, po 
zbiorze rzeczonych roślin pastewnych : — wszy­
stko to ,  kosztuje nie równie w ięcej, niźli wy­
nosi zysk przez stosowniejsze z użycie paszy na 
stajni.

Wszczególnych więc tylko przypadkach, przekładać 
można karmienie zwierząt domowych na stajni w grun­
cie koniczynę z pewnością nie wydającym, nad pa­
szenie ich w polu. Jednym z głównych tego rodzą- 
dzaju przypadków', j e s t : gdy pastwiska są nisko po­
łożone i niezdrowe lub szkodliwe wydają rośliny. 
W  tym więc tazie należy uprawiać rośliny pastewne, 
niechby wyłącznej wymagały u p raw y; gdyż inaczej 
inwrentarzy nie możnaby utrzymywać. — Nadto k a r ­
mienie n a  stajni może także mieć m iejsce, w małych

gospodarstwach, gdzie położenie lub innejokoliczno­
ści, niedozwolają wypędzania, lub paszenia zw ie rzą t
domowych, na polu.

Czyli kar iu ien ie  zw ierząt na s ta jn i, wymaga wtgećj rąk i  w ię ­
kszych w y d a tk ó w ,  n iżli paszenie ich w polu.

Wątpliwości niepodpada żadnej,  że hodowania 
zwierząt na stajni w letniej porze, więcej wymaga 
rąk  i pracy, aniżeli paszenie ich w polu; przecież po­
większenie jednych i drugich, nie jes t  tak  znaczne, by 
z tej s trony , korz jść ,  na stronę hodowania na stajni 
nie przeważała; ale powtarzam, w tem przypuszczeniu: 
iż grunt odpowiada zupełnie temu sposobowi karmie­
nia; to jest:,  że więcej wydaje roślin pastew'nych, an i­
żeli ta sama przestrzeń jako pastwisko używ ana, wy- 
daćby ich mogła.

Najwięcej pomnaża p ra c a , pod czas karmienia zwie­
rząt domowych na stajni: koszenie i zwożenie paszy do 
domu; k tó r e ,  ściśle wszystko obliczywszy, wynosi 
około 10 proc. ogólnych tego sposobu korzyści. - —Sko­
ro zaś , pasza na stajni zaprowadzoną zostaje t a m , 
gdzie upTawa roślin pastewnych wymaga wyłącznej 
uprawy, w ów czas, powiększa to wydatki do cego s to ­
pnia ,  iż w rzadkich) tylko przypadkach, wynika stąd 
zysk ; najczęściej zaś s trata.

Dawniej do kosztów hodowania zwierząt w le- 
.tniej porze na s ta jn i ,  liczono także obszerniejszą obo­
r ę ;  dziś zaś ,  powszechnie się przekonano: że obszer- 
ność stajni, potrzebna do zdrowego i wygodnego utrzy­
mywania zwierząt w zimie , je s t  dostateczną dla nich, 
pod czas hodowania na stajni w letniej porze.

Czy hodow anie w letn ie j porze ow iec na stajni je st  rów nie ko- 
rzystnein , jak hodow anie bydła rogatego.

Owce hodować można na stajni w letniej p o rz e , 
równie korzystnie j a k  bydło roga te ;  jednakże muszą 
one tu mieć większą ilość słomy niźli ostatnie zwie­
rzęta; gdyż inaczej, pasza zbyt soczysta, szkodliwieby 
na ich zdrowie działała. A więc powtarzam wyra­
źnie: iż beż znaoznej ilości suchej paszy, hodowa­
nie owiec na stajni w letniej porze, miejsca mieć nie 
może.



Przez 13 lat — mówi Blok — trzymałem owce w le­
tniej porze na stajni i żadnej stąd niedogodności nie 
doznałem ; a nawet dotąd jagnięta cale lato są.o mnie 
karmione w domu, koniczyną, słomą i sianem; i 
byłbym może do dnia dzisiejszego cal i trzodę owiec, 
tym sposobem utrzym ywał, gdyby mnie inne miej­
scowe korzyści, nie były skłoniły, do paszenia ich 
na sztucznych pastwiskach.

Grunta bowiem moje są po większój części górzy­
ste. W ydają one w prawdzie koniczynę czerwoną, ale 
drugi jej pokos nie jes t  zupełnie pewny; toż się sto­
suje i do dwuletniej koniczyny . — Nadto, doświad­
czenie mnie nauczyło: iż rola moja wymaga eo pe­
wny czasu o k re s ,  zaniwienia, czyli raczej obrócenia 
jój na sztuczne pastwisko dla ow iec. W iększa prze. 
strzeń ziem i, k tó rą  teraz na pastwisko zaniwiam, 
z górą mi się wynagradza , przez większy plon ziar­
n a , jak i  wydają rośliny?, na sztucznych pastwiskach 
uprawiane.

Ze wszystkich domowych zwierząt, przez owce tyl­
ko zużyć można najkorzystniej,  drobne traw ki w rzy-

W  e t e r  y n a 1 7  a .

O S z c z e p i e n i u  O s p y  O w c o m .

Przeciw ospie nie wynaleziono dotąd leknrstwa; 
ale przez szczepienie, można się zabezpieczyć od jej 
niszczących skutków. Dla tego , skoro się ta choro­
ba zjawi w okolicy, niechby nawet o mil kilkanaście, 
spieszyć należy z jej zaszczepieniem: przez to ,  dwie 
wielkie korzyśei osiągnąć można :

1. wszystkie owce w krótkim czasie chorobę tę 
odbywają; kiedy naturalna , trwa czasem i kilka 
miesięcy.

2. można do jej przyjęcia niejako owce przyspo­
sobić. Naturalna za ś ,  napada je  najpospoliciej w s t a ­
nie onej dogodnym} przez eo tern zjadliwszą się staje.

Szczepienie ospy jes t  bardzo ła tw e ; jednakże wy­
maga niejakiej wprawy i dokładnej znajomości, naj­
drobniejszych w tej mierze postępowań. Najdokładniej

skach i na’płonniejszych samorodnych pastwiskach ro­
snące. Prócz tego, można te, zwierzęta, bez najmniej­
szego uszczerbku na zdrowiu, ciągle , lub na przemian 
karmić na s ta jn i ,  albo na pastwiskach; można je  
trzymać w połowie na stajn i,  w połowie na pastwisku} 
i podobnież przez kilkanaście dni ,  lub kilka miesięcy 
ciągle na stajn i,  a potem ciągle na pastw isku; byle 
tylko miały w jednein i drugiem miejscu, dostateczny 
i obfity pokarm.

Z powyższych u w a g , okazuje się; iż nie tylko ho- 
gowanie owiec na stajni w letniej porze, miejsce mieć 
może, ale nadto, pasza zielona równie korzystnie się 
z używ a, przez te zw ierzęra , jak  prze bydło rogate.— 
Jednakże ,  otwarcie wyznać muszę: że trzymanie by­
dła rogatego na stajn i,  z tej strony ma wielkie pier­
wszeństwo: i ż  n i e  w y m a g a  t y l e  p a s z y  s u ­
c h e j ,  eo h o d o w a n i e  t a m i e  o w i e c }  nadto po­
wtarzam , jedynie tylko przez ow ce, z u ż y ć  można 
drobną na pastwiskach i na rolach trawę.

C h o r o b y  0  w i e c .

tćż postępowania, zdaniem mojein, opisał P .D r a z d o ,  
lekarz weterynaryjny} (Arehiv der Denschen Land- 
w irschaft). Opis więc t e n , przedstawiam w dosło* 
wnem niemal przekładzie. — Wchodzi tu Autor 
w prawdzie w najdrobniejsze szczegóły; ale dlatego też, 
dla każdego mającego, chęć szczepienia ospy swej 
trzodzie , tein będzie dostępniejszy i zrozumialszy.

W  miesiącu Sierpniu 1828 r. ( m ó w i P . D  ' a z d o ) ,  
zjawiła się zaraza ospowa w trzodach dóbr Bcnnewitz , 
w obwodzie Torgau.  Okolicznych owczarni właścicie­
le , uwiadomieni zostali pismem urzędowani z dnia 7 
Sierpnia, o nagleni rozszerzeniu się tej zarazy. N a­
tychmiast Właściciele trzód owiec w hosawig , W  casing 
i -d n s ig , zaczęli szczepić ospę swem owcom, czyniąc 
zadość Urzędowemu w ezwaniu, które ten jedyny śro­
dek przeciwko dalszemu postępowi rzeczonej choroby, 
najusilniej^polecało.
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Tegoroczny dwukrotny wylew rzeki E lby , i sloty 
W letniej porze, zapeWne przyłożyć się musiały do 
rozszerzenia za razy :  przez > zepsucie w wielu miej- 
ficach paszy.

Ja  i  tutejszy , lekarz weterynarynny P .  Bachmann , 
■wykonaliśmy pomyślnie operacją, szczepienia ospy, na 
15,000 sztukach. Opiszę w krótkości sposób postę­
powania naszego.

Za najpierwszy w arunek  pomyślnego sku tku  ope­
racji, uważać trzeba: zbieranie l im fy , czyli rnateryi do 
szczepienia.

Materyi tej dostaliśmy od owiec mających ospę na­
tu ra ln ą ;  albowiem z dawniejszych doświadczeń poka­
zało s i ę , że zaszepienie krowiej ospy owcom , tych- 
ż  e od zarazy nie ochrania.

T ą  materyą zaszczepiliśmy najpierwej ospę w małym 
oddziale, zawierającym 30 sztuk owiec; po upłynieniu 
9 - 1 1  dni, powtórzyliśmy operacyą w innym oddziale, 
szczepiąc limfe, z owych 30 sztuk uzbieraną: Tym sa­
mym sposobem postąpiliśmy z dwoma jeszeze częściami 
czwartego oddziału. Tym sposobem uzbierana materya, 
całej trzodzie zaszczepioną została. —  Postępowunie 
to , zwane propagacją, czyli rozszerzeniem  lim fy  p rzez  
u d z ia ł ,  służy ku uśmierzaniu i złagodzaniu chara­
k te ru  złośliwego naturalnej ospy (1).

Liinfę do propagayi brać trzeba od Silnych owiec, 
W których naturalna ospa, nie zbyt się jeszcze rozw i­
nę ła .  W edług rady lekarskiej, j a k  najbardziej strzedz 
się  należy brać je j  ze s z tu k ,  które chorowały da­
wniej na jakąkolw iek  bądź chorobę miejscową; gdyż 
w  tym razie , mogłaby się ona zaszczepić wraz z ospą» 
W całą gromadę owiec.

Chcąc przenieść limfę z jednej do drugiej owczar­
ni , użyć do tego  należy małej flaszki , ko rka  i łopa­
tk i  rogowej. W ierzchnim  szerszym tejże k o ń ce m , 
zbiera się materya z krosty ; a gdy cały koniec ło­
pa tk i  w materyi zamaczany zostanie ,  w tyka się j a

eieńszym końcem w dolną stronę korka J poczem łyże­
czka wtyka się do flaszeczki,  i ta rzeczonym korkiem 
się zatyka. Zbieranie to ,  powtarza się póty, póki do­
stateczna ilość materyi do szczepienia uzbieraną nie 
zostanie.

Ostrożność ta  jes t  niezbędnie potrzebna; gdyby bo­
wiem dla dostania m atery i,  owcę naturalną ospę ma­
jącą  do zdrowej zanoszono owczarni, na ten czas z a ­
raza  mogłaby się łatwo z jednego miejsca na drugie 
przenosić.

Jeśli się materya bierze od zdrowych, szczepionych 
owiec, w takim razie nie zaszkodziłoby takowe zaraz 
przyprowadzić do owczarni; zawsze jednak i  wygo­
dniej i stosowniej zbierać l im fę , gdzie takowej jes t  
dosta tek , w małe cylindrowe flaszeczki.

Ponieważ pierwotna limfa, bierze się z ospy snatu-s 
ra ln e j , przetoż całe w tej mierze postępowanie zale­
ży na sztiicznem  zarażeniu owiec; przyczem jednak  
tę  korzyść odnosimy , że ospa szczepiona nie tak  
gwałtownie działa j a k  na tu ra lna ; i cała trzoda W j e ­
dnym czasie chorobę w ytrzym uje ; kiedy przeciwnie 
ospa na tu ra lna ,  niektóre tylko zarażając indiwidua, 
trw a przez długi c z a s ; szczególniej, jeśli  owce przed 
zimą jej dostają, gdzie zaraza ta szkodliwsze, jeszcze 
niźli w innej porze ro k u ,  skutki wywiera.

Z razu szczepiliśmy ospę lancetami; to je s t :  ma- 
łemi obusiecznemi nożykami. Następnie zaś iglieą 
wynalazku P e s s in y , k tóra  jednak  nie tyle je s t  przy­
datna do tego uży tku ,  ponieważ za ńiało limfy w p u ­
szczając w r a n e , nie czyni zamierzonego skutku.

Nakoniec otrzymaliśmy z L ipska  iglice o s tre ,  
W kształcie ' łyżeczek , wynalazku Professora S ie k ,  
k tóre  zasługują na pierwszeństwo, przed obudwoma 
wzmiankowanemi ^instrumentami.

Radzono nam szczepić ospę . w u ch o , na ogonie i 
nawewnętrznej stronie u d a ,  w m iejscu , w ełną nieo-

Q)  Doświadczenie przekonało, iz ospa naturalna, przez szczepienie kilkokrolne złagodzoną bywa nawet wtenczas, gdyby w pewnym 

jtopniu zaród złośliwego charakteru posiadała, — Dr,
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kryłem. Z doświadczeni^ przekonaliśmy s i ę , że naj­
lepiej jest tę operacyą, w uchu wykonywać.

Obieraliśmy zawsze ucho, żadnym znakiem owczar­
skim nie nacechowane; albowiem ospa ten znak zu­
pełnie niszczy lub zaciera.

Szczepiąc lancetem , bierze [się ucho lewą ręk ą  [i  
wypręża palcem tejże rę k i ,  t a k ,  iżby miejsce w ełną 
nie pokryte, na zewnątrz wywrócone zos ta ło ,  dopie­
ro  lancetem prawą ręką  trzym anym , czyni się przy 
końcu ucha w obnażonem miejscu, zacięcię i w  tako­
we ostrzem lanceta wpuszcza l im fę , tktórej bardzo 
mała ilość, należyty skutek sprawia.

Lancetem wierzchnią tylko błonę zadrasnąć trzeba, 
nie zapuszczając tegoż zbyt głęboko : albowiem, obfi­
ty strumień k r w i ,  z mocnego zacięcia n a try sk u jący , 
mógłby unieść z sobą yyszezepioną limfę; z tej też 
przyczyny wystrzegać się należy obrażenia małych na­
czyń krwistych, które łatw o na nich sposfrzedz można.

Jeżeli się szczepi ■wspomnioną łopatką, natenczas 
zrobić potrzeba kilka nacięć, powyższym sposobem , 
wcierająe łagodnie w bliznę m a te ry ą , do łopatki przy­
czepioną.

Szczepienie iglicą, uskutecznia się z tą  [odmianą, 
,że pierwej uszko tejże zanurzyć potrzeba w lim fie ,  a 
nas tępn ie , wrsunąć iglieę pomiędzy w ierzchnią błonę 
i ch rząs tkę , t a k , iżby się uszko caikow'kie pod skó. 
rą  schowało; poczem iglica się i w ykręca , dla otarcia 
m atery i,  która w uchu zostaje.

P rzy  szczepieniu iglicą mniej wychodzi materyi, 
niżeli kiedy się szczepi lance tem ; tudzież [[operacja 
bespieczniej za jednym uskutecznia się ■ razem. Z tej 
przyczyny ig lica, tak j a k  nasza doskonale urządzo- 
n a ,  przydatniejsza je s t  niźli lancety do tej operacyi.

Szczepienie ig licą ,  równej wymaga ostrożności: 
wystrzegać się trzeba ’ uszkodzenia chrząstki ucha , 
co pociąga za sobą zapalenie, a później, w okoliczno­
ściach mniej ^przyjaznych i pgnitiznę ch rzą s tk i; k tóra 
psuje całe ucho , albo przynajmniej niektóre jego 
części. Iglicę więc tak  wsunąć na leży , aby tylko skór­
kę  od chrąstki oddzieliła.]

W ielu  radzi szczepić owcom ospę na zewnętrznej 
stronie ogona, w miejscu z wrełny obnażonem, na 5 
do 6 cali od jego rzpienia, czyli korzenia.

Szczepienie na ogonie to ma za sobą, że się tu 
ospa z większą objawia ptewnością; do czego może 
pomaga ciepło zw ierzęce , w tein miejscu dzielniej 
skutkujące i więcej skoncentrow ane niż w uchu; ale za­
razem połączone jes t  z tą niedogodnością, że owcę 
w czasie operacyi na grzbiet wrywracać trz e b a ; czego 
tylko z skopami dokazać można. Nadto , maciory i  
t ry k i ,  mają ja k  wiadomo, krótsze ogony; zatem ospa 
będąc nadto przybliżoną do części rodzajnych i od- 
cliodowych, mogłaby takowe łatwo w prawić w stan 
zapalenia.

, \

Dla doświadczenia, szczepiliśmy ospę na wewnę* 
trznych miejscach zadniego uda. Atoli sposób ten oka­
zał się szkodliwy, dla tarcia pod czas chodzenia i leże­
nia owiec, które pomnaża zapalenie ospy, i  takowe 
do przyległych Irozciąga części; czego najbliższym 
skutkiem : trwające czas niejaki Uchronienie.

Z tego wszystkiego wynika: że ucho jes t  najwla- 
ściwszem miejscem do szczepienia ospy owconi; a 
mianowicie maciorom i trykom.

Ponieważ nadchodził czas parzenia się ow iec , u- 
czyniliśmy następujące rozporządzenie dla prędszego 
i  łatwiejszego uskutecznienia operacyi szczepienia.

Zgromadziwszy owrce do jednego oddziału w ow­
c z a rn i , umieściliśmy długi stół, czyli pokład z tarcic 
na  dwóch kozłach drewnianych, t a k ,  iżby światło 
na operującego- z góry spadało. My dw'aj uskutecznia­
jący operacyą, siedliśmy za s to łem ; czterej parobcy 
łapali owce; drudzy czterej odbierali je  od tamtych 
i  zanosili na s tó ł ,  każdy z nas miał ku  pomocy dwóch 
lu d z i , którzy owcę kładli na stół i  trzymali w czasie 
operacyi, a po ukończeniu te jże ,  ze stołu zdejmowa­
li, a częstokroć wy puszczali, na podwórze.

Żeby nie zabrakło m atery i,  kazaliśmy jednemu 
oAvczarzowi trzymać owcę za rażoną ,  albo flaszeezkę 
napełnioną m ateryą do szczepienia,
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Przeto mieliśmy ku pomocy:

4 ludzi do łapania owiec.
4  —  do przynoszenia tychże.
4  —  do trzymania pod czas operacyi.
1 —  do trzymania limfy.

pocale'm rozpościerała się c ie le ,  śród'moehyeh pnro. 
xyzm ów  gorączki.

O w ce, które przed szczepieniem chorowały na zgni­
liznę wątroby i t. p.  najmocniejszych na sobie dozna­
wały  skutków gorączki i osypk i; niektóre nawet 
zdychały. Zdaje się w  ogólności, że młode wytrwal- 
szo są w tej mierze od starych.

P o la  trwała pogoda wypędzano owce, w pierwszych 
nawet godzinach po uskutecznionej operacyi^ na pa-

13 ludzi; jeden szczepiący potrzebuje w ięc 6 lu ­
dzi do łapania, trzymania i t .  d. i jednego pomocnika
limfę trzymającego. Kazem 7 ludzi.

. o --------------  i-- w4&uicvAuiuuej o p e r a c j i ,  na  pa.
y dwaj zaszczepialiśmy zwykle iglicą ospę 400 s z ę , z zachowaniem zwyczajnych pod tym wz-ledem

o owcom na godzinę; opieszałej odbywała się przepisów. Szczepione pasły się w odległości 200 kro. 
a operacja za pomocą lancetu. ków  od nieszczepionych; właściciel trzody, stosownie

W  3 . 4  dni po operacyi, pokazało się zapalenie do rozp o rzą d za ła  rządow ego, uwiadamiał sąsiadów 
w  miejscu zaszczepionem ; ospa rozwijała się w 1 1 -1 3  s " ° i cb ,  mających także owce, o wykonaniu operacyi. 
dniach; u niektórych owiec w cześn ie j ,  u innych pó- > Pod czaS-słoty , trzymano owce w owczarniach. Pó. 
z niej. z n ie i , za obiawiempm __  i. t r i 

Rozwiniona ospa ukazuje się oku w  kształcie pę- 
th erza ,  otoczonego czerwonym, zapalonein krążkiem, 
a w ew nątrz, napełnionego b ia łą ,  wodnistą, tłustawą  
W ilgocią , zwaną l imfą .  Na ten stopień dojrzałości,  
pilnie uważać powinien , kto zbiera materyą do dal­
szego  szczepienia: szczególniej zaś ma u w ażać , by 
limfa do szczepienia użyć się mająea, była czysta jak

ź n ie j , za objawieniem się gorączki,  pasterz kilka 
razy na dzień poił trzodę, tak w pogodę iako i w sło­
tnej porzę; na ten czas bowiem owce mają mocne pra­
gnienie. Ku końcowi W rześnia , gdy chłodnę noce 
nastały, nie .trzymano owiec w tymże czasie szczepio­
nych w  hurtach; ale zamykano je  w owczarni. W  cza­
sie dzdzu i z im n a , zostawała trzoda w pierwszych 
4 - 6  dniach w ow czarn i, umiarkowaną mającej tem­
peraturę i obwarowanej od ciągu powietrza. Ostro., i, . . . , , 1  t ...Mi.aucj uu ciągu powietrza.
Snoić ta potrzebna jest  dla zagojenia blizny, 

wrzodowatą inateryą pomięszana, żadnego niesprawia .
skutku, nia ’ ’ amo 13 po zaszczepieniu o :py, całt

w  . . opatrywaliśmy trzodę; ow ce ,  które ospy jeszcze nie.
W ;ym „ a s i e  rozwijania się ospy, owce pospolicie d osta ły , powtórnie były szczep ione, po odłączeniu icł

B W a ia  f f n r n r r l r o   '  ’ j  „ ___ • ,miewają gorączkę , ktdra trwa częstokroć aż do zni 
kania ospy. U niektórych indiwiduów, ukazują się 
na przedniej ezęści g łow y, i w miejscach obnażonych, 
prócz zaszczepionej ospy, małe czerwone k rosty , któ­
re są naturalną , ale złagodzoną już ospą.

Gorączka i krosty bywają dotkliwsze u niektórych 
ow iec , niż u innych; jedna ma do tego większe, dru­
ga mniejsze usposobienie.

1 ewien lekarz powiedział u i i , że toż samo i przed- 
tym się działo , kiedy .dzieciom naturalną szczypiono

od reszty trzody'; po upłynieniu oznaczonego czasu 
z n o w u , trzodę zrewidowano.

Limfa, od roku do roku przechowuje się w małych 
szklannych flaszeCzkach, które jeś l i  są nią całkiem 
napełnione, zatykać potrzeba korkiem nie zbyt wie­
le pórów mającym, i woskiem oblep ić , aby mate- 
rya nie miała żadnej styczności z powietrzem atmos- 
ferycznełn. ■— ł  laszeczki te zanurzone w prochu wę­
glowym, przechowują się, nachłodnem suchem miejscu. 

Kilku.tutejszych właścicieli trzód, postanowiło zo-- j - j  — . u. ui ai ui j  Mbijpiuiiu on wiascicieu trzód, postanowiło
ospę; Ze u niektórych, ukazywała się  ona tylko na stawić 5 0 - 6 0  sztuk nieszczepionych ow iec , i tylko c 

j. u zaszczepionym z maią gorączką, u innj'ch zas, 14 dni zaszczepiać ją  2 lub 3 sztukom, by tym sposobei
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do następnego szczepienia w przyszłym r o k u ,  mieć l i n i e n i u  s ię  sztucznej o sp y ;  pod czas zaś l e tn ic h  

tom os p ę'' z a s  zez q T a  ć ^  h0" 1' " 1 C° r ° CZnie *°W | S ^ V żka  bywa g w a łto w n ie jsz a ,  a  w poźnćj j e .

Najlepiej _ pW „ „  u  w i . , W , a ,U„ £ £ ! % £ £
na  początku  je s ien i .  Czas ten sp rzy ja  pomyślnemu ro z .  zolne. '  J J , je s t  bardzo mo-

U p r a w a  R o ś l i n  K o r z e n n y c h .

O u p r a w i e  A n y ż u .

Z w szystk ich  korzennych  k ra jow ych ro ś l in ,  anyż 
je s t  za is te  najużytecznie jszym ; a lbow iem , nie tylko 
nasienie jego  służy do rozm aitego użycia ; a naw et 
z plew anyżow ych , w yrabia  się o le j ,  k tó ry  rów nież  
bardzo je s t  poszukiw any. —  D la  tego , w niektórych 
okolicach Niemiec , up raw a anyżu s tanow i w ażne 
dochodu rolniczego ź r ó d ł o ,  i s ta ła  się głównym 
handlu wywozowego przedmiotem.

Ja k ie j  zieirii anyż  wymaga.

Anyż najbujniej obradza w <łobr\ni--gliniastym grun- 
c ie ,  w p ia szczys to -g lin ias tym  i w gliniasto - wapien­
nym ; a mianowicie w ziemi świeżo na ro lę  obróconej, 
lub w rżysku  koniczynnem. —  N ie  sprzyja mu zaś wca. 
la  ziemia sapow ata  , zimno - g lin ias ta  ; prócz te g o ,  
w tym g ru n c ie ,  z iarno jego  n iedojrzew a z u p e łn ie ,  
mianowicie pod czas la ta  dżdżystego , a następnie t r a ­
ci w ie le ,  na w łaściw ej mu korzenności. T a  sama nie­
dogodność ma m ie jsce ,  gdy ziemia na k tó re j  się upra­
wia , je s t  oc ien iona , lub ma położenie  z am k n ię te ;  
bowiem p ie rw ias tek  korzenny a n y ż u ,  na jbardziej się 
tworzy w  położeniu o tw a r te m , promieniami slone- 
czneini ogrzew ąnem ; dla tego t o ,  najlepszy anyż je s t  
t e n ,  się upraw ia  w miejscu nieco gó rzys len i ,  k u  po­
łudniowi się schylajacem.

Płodność  ziemi i kolej.

Anyż nie wymaga ziemi zbyt płodnej a naw et n a ­
woź św ieży, m ianowicie słomiasty, j e s t  mu nader szk o ­
d l iw y .—  C zęsto  upraw ia  się ta  roślina w 3ciw po.

p o g n o ju ,  je ż e l i  z iem ia  sama z siebie je j  sprzyja i 
przytem  je s t  płodna. Najczęściej zaś sieje się w ugo­
rze  po jęczm ieniu , uprawianym po kartoflach lub po ozi­
minie świeżo um ierzw ionej. — W  ogólności, ponieważ, 
upraw a anyżu wymaga częstego opielania przeto na le­
ży tu  dobierać ro lę  najczystszą, czyli najmniej nasion 
chwastów zaw ie ra jącą ;  dla tego po kartoflach starań- 
n ie -h odow anych ,  anyż bardzo o b ra d z a ,  i  mało za­
chodów wymaga.

U praw a ziemi.

Anyż lubi ro lę  pulchną dobrze rozdrobioną i g łę .  
boką  oprawioną. Zw ykle podoruje się ro la  pod tę ro ­
ślinę w je s ie n i ;  ju ż  to dla te g o ,  aby j ą  mróz do tern 
w iększego  rozpulchuienia  u sp o so b i ł ,  ju ż  też  dla z a ­
trzym ania  w' niej w i lg o c i ; przez co, na wiosnę rozsia- 
ne nasienie  prędzej w schodzi ,  zako rzen ia  s i ę ,  a n a ­
stępie przeciw  upałom bardziej ubezpiecza. —  W sz a k ­
że korzyści te zupełnie upadają ,  gdy ro la  dopiero na 
wiosnę się p odoru je ;  a lbow iem , z jedne j  s trony  ju ż  
je j  dokładnie rózpulchnió nie m ożna ;  z d ru g ie j , w il­
goć zimowa z niej się u lo tn ią ;  n ak o n iec ,  i nasienie 
dość wcześnie wysiane być nie może.

Czas siew u i ilość nas ien ia  na  niorg pól.

Skoro  ro la  przed  zim ą dokładnie  była podoraną ,  
anyż rozs iew a s i ę ,  skoro  tylko ziem ia cokolwiek 
przeschn ie ;  co im prędzej ma m ie jsce ,  te rn  je s t  le ­
piej. W ogólności, w M arcu  nasienie to ju ż  być po­
winno zasiane.

Jeżeli  zas ro la  przed zim ą nie zo s ta ła  podorana, 
w tedy , na w iosno , j a k  tylko można najwcześnićj,  ną- 
lezy j ą  z o ra ć ,  i n iebawnie anyżem  obsiać,
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W  je dnym i drugim razie , rola poorana, równa się do listków pietruszki; kwitnie b ia ło ,  pospolicie
najprzód nieco broną, poczein nasienie się rozsiewa i w Lipcu.
umiarkowanie bronuje. Jeżeli ziemia bądź to skutkiem
suchej zimy, lub też wysuszenia pod czas jej podory-
Wania na wiosnę, nie posiada dostatecznej wńlgoci, . . . „
2 1 . i . i , .  Najniebezpieczniejszym na plon anyżu, iest czasdobrze jest zaraz po zabronowaniu siewni, wałkować , J

, , . . . .  . kwitnienia ; albowiem powietrze zbyt wilgotne, nmli-role; tym sposobem zapobiega się zbytecznemu jej ' ° °

Ja k ie j  Anyż wym aga p o ry  czasu pod czasu w e g e ta c j i ,  i 

j ak iem  u lega  przypadkom.

wysuszeniu , a następnie nasienie prędzej kiełkuje i 
wschodzi.

Do siewu dobiera się nasienie najzupełniejsze i 
najcięższe; najlepszem jest to , co pod czas wiania 
bardzo od strony przedniej pada; słabe bowiem na­
sienie , słabowitą wrydaje roślinkę , którą łatwo 
chwast stłumia.

Na m. poi. wrysiewa się dobrego nasienia 20 do 25 
funtów.

Czaa w schodzen ia  i h o d o w an ia  p o d  czas wegetacyi.

Nasienie anyżu leży często w ziemi 4 - 5 - 6  tygo
dni. Zdarza się więc często, iż clnvast nad nim gó- , . , !ka anyżowe złozyła,
rę bł-erze, i tylko przez opielenie być może wrytępiony.
Zwykle wypięła się chwast pod czas suchej pory cza* 
s u ; jak  zawsze i tu na to uw'azae należy , by z ko­
rzeniem był wyrwany. Przez opielenie, nie tylko oczy­
szcza się roślina ta z ohwmstu, ale nadto, ziemia się 
spulchnia, poczem anyż tern bujniej rośnie.

s te , burze połączone z grzmotami, wstrzymuje zapło­
dnienie tej rośliny; w skutek tego, kwiat czernieje 
i mało, lub wcale nie,ma nasienia. Rówmie niebezpie- 
cznem dla aneży jest pewien rodzaj gąsienic; które 
nie tylko młode nasienie pożerają, ale nadto , cały 
okółek otaczają przędzą, i robią sobie tu siedlisko 
na czas przemiany. Częstokroć tak wielką tworzą 
one ilość rzeczonej przędzy, iż nawet słoma anyżo- 
Wra  na paszę użytą być nie może.

Celem wytępienia tego owadu, jedni radzą wryry- 
rywrnć łodygi, na których się go najwięcej znajduje 
i palić; drudzy, używają do siewu 2 -letniego nasie­
nia, wr przekonaniu, iż jajka , które gąsienica w ziarn- 

przez tenże czas tracą sw'ą sile 
ożywiającą. — Jednakże, nie zawsze doświadczenie 
sposób ten potwierdza.

Czas d o j rz e w a n ia  nas ien ia .  Zbiór.

Nasienie anyżowre dojrzewa pospolicie w miesiącu 
Sierpniu, jeżeli zaś czas nie jest pogodny, wtedy,

Około połowy m aja , gdy roślinki anyżowe do 1 |  później je zbierać można
cala doszłej , i chwast się powtórnie rzucił, potrzeba Skoro łodygi anyżowm poczynają żółknąć, a nasie-
go po iaz drugi opić; przyczem przerzedzają się ro- nie w pośrednich okółkach czyli gwiazdkach, bruna-
ślinki anyżu, gdzie zbyt gęsto sto ją .— W  ogólności natnego nabywa koloru, wyrywają się łodygi, wrią-
czyste utrzymywanie anyżu pod czas wegetacyi, jest żą w małe pęczki, 1 albo się zawieszają na poddaszu
głównym warunkiem obrodzenia; skoro go bowiem suchem i przewiewnein, lub też się ustawiają tamże
chwast tłumi, wtedy żółknie, mało lub w'cale się na podłodze korzeniami na spód; tak przecież by po-
niekrzewi, i najezęściój usycha; dla tego , jeżeli po- między niemi powietrze wolny miało przeciąg; inaczój
trzeba wymaga, i po raz trzeci opielać go należy. słoma się rozgrzćwa, czarnieje, a wraz z nią i na-

Gdy anyż dochodzi ria stopę wysokości, wówczas sienie się psuje. Co dwa dni potrzeba tu anyż zre-
oczyszcza się z chwastu, za pomocą motyczki; przy- wodować, i wyrazie najmniejszego rozgrzania się sło-
czem również ziemia się w koło rośliny spulchnia. my , lub też przez własny ciężar na kupę się zbicia,

Łodyga anyżowa wyrasta 2 do 3 stop wysoko; rozstawić go i dobrze przewietrzyć.
jest mniej więcej rozgałęziona; listki ma podobne / n i ' -

1 ( Dokończenie w następnym Nrze.)
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